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Wychodzi dwa razy na miesiac. 


Redakeja przy ulicy św. Filipa. Nr. 78. 
Rekopisma nie zwracają sie, ale bywają 
niszczone. 

Numer pojedyńczy 20 centów. 


Kraków, w sierpniu 1874. 
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Przedpłata kwartalna: 
w Austrji zły. 1 ent 25, 
w. Niemczech. 25 srgr, we Francji, 


Belgji i ks. Naddunajskich 3 franki. 


Ogłoszenia po 10 c. od wiersza- 


POWRÓT Z KIJOWA. 


REVERIE. 


Pan Zygmunt Dziatowski powraca z Kijowa, 
Z jego powrotem nowy wiatr nam wieje; 
Ej! tam pod burka. wielkiego coś elowa, 
Pewno dla kraju najlepsze nadzieje. 
Już baray wznoszą tryumfalne pienie, ` 
Držy Polska cała, Poznaň się zachwyca, 
AR dzielne wystąpienie 
Przyzywa radość na każdego lica — 
Bo na kongresie polska brzmiała mowa: 
Pan Zygmunt Działowski powraca z Kijowa: 


Pan Zygmunt Działowski z Kijowa powraca, “ 

Powraca łupy obciažon wielkiemi; 

Archeologja dziś tylko popłaca 

Niby to scht je w ruinach i w ziemie 

Dla polityki nowe orze tory, 

Walczy. łopatą, motyką, oskardem, 

jej archeolog mnoży swoje zbiory; ; 

A choć znich každy co najmuiéj Bayardem — 
Niechaj dziś z wstydem do urny się schowa: 
Pan Zygmunt Dziatowski powraca z Kijowa. 


Bo miał ‘przekonać ów kongres 
Ze juž. nas Moskwa z 


Pan pov Dziatowski walczył dla Ojczyzny, 
W walce największym rycerzom on sprostał: 
Mimo odwagi nie otrzymał blizny, 
Mówił po polsku — i knatom nie dostał. 
Wtém tryumf, honor i zasługa cała = 
Moskwa sie zlękła, car się wstrząsł na tronie, 
Polska swą własność, Kijów, odebrała, 
Co nam dziś marzyć o Napoleonie! 
Archeologja! to potęga nowa! 
Pan Zygmunt Działowski powraca z Kijowa. 


Wraca z Kijowa pan Zygmunt Działowski, 
Każą nam dzisiaj. do Moskwy się wdzięczyć, 
kijowski, 
zaprzestała męczyć. 
Marzenia! mrzonki! mrzonki i marzenia! 
Pokiž. się bedziem w tém- kółka kręcili — 
Gdzie nasze zdanie każdy wietrzyk zmienia? 
Pókiż się będziem cackami bawili? 

Czyż ty le złudzeń mieszczą w sobie słowa: 

Pan Zygmunt Dziatowski powrócił zKijowa?!.. 


Djabeł. 


Wizyta w Kolonji 


Jenerał Kummer (do wchodzącego Ba- 
zaina), Witam pożądanego gościa! jakże 
się masz, kochany marszałku? 

Bazaine. Panie jenerale! prawdziwie 
niepojmuję... pan mię poznałeś? 

Kummer. Niech to pana nie dziwi — 
oczekuję przybycia pańskiego od dwóch 
tygodni. : 

Bazaine. Ależ to niepodobna! zale- 
dwie przed kilku dniami opuściłem 
św. Małgorzatę. 

Kummer. Nie przeczę — ale książe 
Bismark przed dwoma tygodniami u- 
przedził mnie o pańskiej wizycie. - 

Bazaine (w zachwycie). Wielki! nie- 
zrównany! genjusz, jakiego świat nie 
widział jeszcze! 

Kummer. Racz mi pan wyjaśnić po 
wód swego opóźnienia. 

Bazaine. Rzeczywiście, od dwóch ty 
godni byłem już przygotowany do po- 
dróży — ale Mac Mahon prosił mnie 
usilnie, abym się wstrzymał aż do 
zamknięcia posiedzeń Zgromadzenia 
narodowego. Cóż pan chcesz, panie je- 
nerale, koledze trudno było odmówić 
téj drobnostki. 

Kummer. Rozumie się — a cóż pan 
teraz zamyślasz robić? 

Bazaine. Pragnąłbym spocząć na ło- 
nie rodziny. 

Kummer (ostro). Mówmy na serjo 
(z przyciskiem) panie marszałku! 

Bazaine (nieśmiało). Panie jenerale! 

Kummer. Czekam odpowiedzi. Mam 
dokładną instrukcję. 

Bazaine, Czuję się w obowiązku zło 
żenia hołdu uszanowania cesarzowej 
Eugenji. 

Kummer. To bardz» pięknie z pań 
skiej strony — a następnie ? 

Bazaine. Zwrócę oczy na nieszczę- 
śliwą France. 

Kummer. To bardzo szlachetnie — 
a dalój ? 

Bazaine. Siedwiolecie może ją przy- 
prowadzić do ostatecznćj zguby... 

Kummer. Niezawodnie. 

Bazaine. Mac-Mahon, któremu sie 
zdaje, że pochodzi z królów irlandz- 
kich — chciałby sobie przywłaszczyć 
koronę... 

Kummer. Błazen ! 

Bazaine. Co pan jenerał rozkaże? 

Kummer. Nie, mówię o tamtym — 
słucham dalej. 

Bazaine. Hr. Chambord jest niemo- 
žebny... 

Kummer. Takie jest i nasze zdanie. 

Bazaine. Cesarzowa zbyt oddana Rzy- 
mowi. 

Kummer. Stara dewotka! 


Bazaine. Lulu nie złożył egzaminów 
w Woolwich. 

Kummer. Idjota. 

Bažaine. Książe Napoleon sprzyja 
Polakom. 

Kummer. Rewolucjonista. 

Bazaine. Francja potrzebuje rząda 
silnego wewnątrz — wyrozumiałego na 
zewnątrz — ręki energicznćj, któraby 
umiała... 

Kummer. Stosować się do okoli: 
czności. 2 

Bazaine. Męża zahartowanego w tru- 
dach wojennych... 

Kummer. Który już był na ławie i 
pod ławą. 

Bazaine. Który nie unosząc się fał- 
szywą ambicją, zamiast narażać for- 
tece na szturm, oddałby ją w ręce 
szlachetnego nieprzyjaciela. 

Kummer. Któryby mając pod swemi 
rozkazami dwóchkroćstotysięczną ar- 
mją, nie narażał jćj na wątpliwe losy 
walki. 


Bazaine. Lepićj streci ee miljar- 
dów, które są rzeczą ni. „ — ani- 
żeli pozbawiać ojczyznę « orechkroč- 


stotysięey rąk, które dla uićj w pokoju 
pracować mogą. 

Kummer. To jest najwyższy szczyt 
filantropji. 

Bazaine. Więc pan jenerał podziela 
moje zdauie? 

Kummer. Jaśnie oświecony książe 
Bismark będzie z pana zupełnie zado- 
wolony. 

Bazaine (z nieśmiałościa, ciszéj). A co 
do wiadomych kosztów wojennych? 

Kummer. Jest wzmianka i o tém w 
mojéj instrukcji... ale pan pojmujesz... 
ciężkie czasy... upadek przemysłu... 
wojna w Hiszpanii... Europa na wul- 
kanie... ciągłe uzbrojenia... to wiele 
kosztuje, a pieniądz drogi... 

Bazaine. Sadziłem przecież, že umo- 
wa w dobrćj zawarta wierze... że trzy 
lata cierpliwego oczekiwania z mojćj 
strony... 

Kummer. Nie obawiaj się pan... rząd 
nasz umie dotrzymywać swoich zobo- 
wiązań... w każdym razie, przez wzgląd 
na ciężkie czasy, wypłata nastąpi ra- 
tami. 

Bazaine. Ratami!.. to nie zbyt przy- 
jemnie!.. a procenta za czas ubiegły? 

Kummer. O procentach nie było mo- 
wy w kontrakcie; z drugićj strony, nie 
przypuszczaliśmy aby człowiek tak ma- 
Jetny... 2 2 

Bazaine. Ja, majętny? panie jene- 
rale! tylko nieprzyjaciele moi mogą 
rozsiewać podobne pogłoski! Posia 
dam wprawdzie trochę oszczędności 
z Meksyku, ale to drobnostka, kilka 
miljonów zaledwie. 

Kummer. To do mnie nie należy — 
spełniam tylko rozkazy księcia... czy 


wypłata nastąpić ma w nowych mar- 
kach niemieckich, czy złotem francuz- 
kićm ? 

Bazatne. Wolę francuzkie— 1ie wzbu- 
dzi tyle podejrzeń. 

Kummer. Pierwszą ratę wypłacą 
nu z kasy wojskowej w Metz. 

Bazaine. Oh! ) 

Kummer. Tak chče książe Bismark. 

Bazaine (z poddaniem). Niech sie speł- 
ni jego wola. 

Kummer. Panu zapewne pilno połą- 
czyć się z rodzioą. Nie zatrzymuję. 

Bazaine. Żegnam pana jenerała. 

Kummer. Do widzenia! 

Bazaine. W Paryżu. 


KSC 


Don Carlosy 


czyli 


Rodem kury czubate. 


z Dzyllera. 
Akt I. scena 2. 
Don Carlos. 

. . wymawiaj do końca, 
Mów że jestem wyrodkiem ostatnim z pod 

słońca, 
Najsprošniejszém skažonéj ludzkości widzia- 

dlem, 

Powiedz wszystko, ja wszystko co masz 
mówić, zgadłem. | 


z czasów dzisiejszych. 
Akt I. scena 2. 
Don Carlos. 
+ ++ + «+ wiem, żem jest potworem, 
Podłych i nikezemników dvskonałym wzo: 
rem; 
Lecz choćbym ostatniego rozstrzelał Hiaz- 


pana, 
Musi mnie naród uznać za swojego pana. 


Skromne zapytanie 


do księcia Bismarka. 


W roku 1870 Francja nie chciała 
uznać Hohenzollerna królem hiszpaú: 
skim — kosztowało ją to pięć mia 
dów i dwie najpiękniejsze prowincje... 

W roku 1874 Rosja nie chce uznać 
marszałka Serrano — czy ujdzie jéj 
to bezkarnie? S 

Mości książe! jakoś zaczynają kpić 
z waszeci! 


"Telegram. 


Książe Bismark w Berlinie, albo w Var- 
zínie. Serdeczne dzięki za uznanie mo- 
` jéj władzy przez mocarstwa europej- 
skie, chociaż mnie to ani ziębi ani 
grzeje. Wasza Książęca Mość, który 
wszystko możesz, rozkaż Don Carlo- 
sowi żeby mnie uznał, On nie tak 
silny jak Rosja — może predzéj usłu 
cha. W zamian oddam Niemcom wszyst: 
kie kolonje i kilka okrętów w dodat- 
ku. Inaczćj kwita z przyjaźni. 

Serrano. 


Spowiedź bandy. 


Będąc awanturnikiem de facto i w 
całym wielkim obszarze monarchii 
hiszpańskiej plądrując de jure caduco, 
udaję się do mocarstw chrześcijańskich 
in partibus infidelium, a mianowici» do 
kochanych kuzynów moich: królów 
neapolitańskiego i hanowerskiego, ksią: 
Żąt Parmy i Modeny, elektora héskie- 
go, hr. Chawbord e tutti quanti, któ- 
rzy jak ja nie mając nic do stracenia, 
nie mogą pozostać obojętnymi na mo- 
ją, im pckrewną sprawę. Nie pragnę, 
ażeby mnie sądzono podług moich czy- 
nów, ale podług tego co sam o sobie 
powiem. Pragnę, ażebyście jeżeli przyj- 
dzie wain wybieruć pomiędzy mną a 
rządem madryckim, dokładnie poznali 
przepaść, juka dzieli samozwańca po 
Żądającego korony dla gnębienia mi- 
Jjonów ludu, od marzycieli republi- 
kańskich, którzy chcą się obywsč bez 
jarzma i bata z Bożej łaski. Posze- 
dłem za głosem złego ducha Hiszpa- 
nji; nie mając najmoiejszćj nadziei o 
trzymania korony, któréj nie uważają 
mnie godnym, zdobycie jéj zdałem na 
los wojny, wtrąciłem tę niby ukocha- 
ną ojczyznę moją w terroryzm 1793 


regaraya z zimną krwią wykonywane- 
mi. Zrujnowawszy kraj przez zgubną 
dumę, bezczeszczę go przez zbrodnie 
i burzę przez okrutne barbarzyństwo. 
Hiszpanja wie, jak sobie z nią postę- 
puję. Powołuję na świadków tych, 
którzy przed bitwą pod Abarzuza byli 
moimi jeńcami, a których postarałem 
się jak najpredzéj na tamten świat wy- 
prawić. 

„W końcu jednakże, po spustoszeniu 
pól mojego ludu, po spaleniu wsi, po 
wymordowaniu rannych jeńców, nie 
mając się nad kim pastwić, oświad- 
czyłem, že morderców i podpalaczy 
przyjmuję do mojéj walecznćj armji, 
a z reszty mojego narodu, jako obroń- 
ca jego życia i interesów, tylko co 
dziesiątego postanowiłem mordowač, 
w jedynym celu przyuczenia krną- 
brnych do szanowania práwowitéj dy 
nastji. 

Niezdolni ocónić tak wysokiéj wspa- 
niałomyślności mojćj, uciekli odemnie 
oskarżając swego króla i pana przed 
Europa o czyny wandaliezne, któremi 
się chełpię, a na jakie nie umie się 
zdobyć ta tłuszcza republikanów: 

Jezvli rządy i gabinety chcą się prze- 
konać, że rzeczywiście mam się: czóm 
pochwalić, niech wyślą reprezentantów 
na teatr wojny. Pokażę im wszystkó, 
co widział Schmidt. Zobaczą oni owe 
ruiny, któremi zaznaczam mój zwy- 
cięzki pochód, poznają karność, jaka 
panuje w mojćj armji, uorganizowanój 
podług zasad Rinaldiniego , szubienice 


jakie wystawiłem w zrabowanych pro- 


winejach , radosne okrzyki powitania, 
z jakiemi uciekają przedemną gdy się 
ukażę w którćjkolwiek miejscowości, 
miłość jaka wi okazywaną bywa na- 
wet przez rozstrzeliwanych, którzy 0- 
trzymawszy kulką w łeb, w téj chwili 
do róg mi padają. 


Ale dosyć już tego! przytłumię glos“ 


mego wspanialomyšlnego serca i niech 
mnie djabli porwą, jeżeli się dlužéj 
podobną łagodnością dam powodować. 
Reprezentanci mogą się osobiście do: 


roku. Piekło dopomoglo mi! Z bronią, | wiedzieć na miejscu co to jest kró- 


dostarczoną mi z Francji — 2 pie- 
niędzmi cudzemi (swoich nie głupim 
ryzykować) — Europa o tém wie — 
stworzyłem wojsko z żywiołów, jakie 
mi baudytyzm i złodziejstwo dostar- 
czyły, Pozyskałem prawdziwy plebi- 
scyt, taki, który tysiące Hiszpanów, 
codziennie przezemnie rozstrzelanych, 
najczystszą swą krwią stwierdza. 
Przednie moje straże nie stoją przed 
bramami Madrytu, ale zbliża się go- 
dzina, w którćj kraj całkiem zniszezo: 
ny nie zdoła mi się oprzeć. Každy 
krok mój zaznaczam rabunkiem, mor- 
derstwem i podpalaniem, publicznie 
przezemnie dekretowanemi a przez Dor- 


lewskość moja. Złapałem. Schmidta, 
powiedziałem: Bij go, bo to Niemiec!“ 
i juž go nie było. Co się stało, stało 
się prawnie, bo ja tak chciałem. Po- 
zostaję przy tóm i tak samo postąpię 
z każdym z»granicznym reprezentan- 
tem, jeśli mi sie flzjognomja jego nie 
podoba. ; 

Po tém wszystkiém co wyžéj przy- 
toczyłem, nie sadze, żeby którykol- 
wiek rząd, oparty na bagnetach, chciał 


mi włazić w drogę. Nie obawiam się 


interwencji, licząc na solidarność po- 


między nami, z Bożej łaski, na soli- 
darność polityki, któréj podstawą jest 
zbrodnia, a sprężyną żądza rabunku. 


Pragnę utrzymywać z wszystkiemi 
narodami, które się mnie nie boją, jak 
pajserdeczniejsze stosunki, jednę tylko 
Hiszpavje chcę wyniszezyč do szezetu, 
bo zupełny jéj moralny i materjalny 
upadek, jest dla mnie najpewniejszą 
rękojmią schwycenia korony, której 
mi się tak gwałtownie zachciało. 

Z głównej mojéj kwatery bandyckiéj 
Lequeitis, © sierpnia. 
Carlo:Carlont. 


Biskup i Magdalena. 


Bajka. 


W każdćj bajce pół prawdy, a czasem trzy 
ćwierci, 
Z každéj bajki przy końcu morał się wy- 
wierci, 
Więc bajki są to rzeczy niekoniecznie głupie: 
Powiem wam dziś druga o księdzu biskupie. 
Ksiadz biskup, kiedy w zapał oratorski 
wpadnie, 
Może mówić i długo i czule i ładnie 
I przekonywajaco 
I budujaco, 
Jedném słowem, mówca to nielada, 
Tylko że nigdy z ambony nie ghda. 
Ale za to 
W zimę i w lato, 
Na wiosne i w jesieni 
Tak wielce moralność swych owieczek ceni, 
Że, jak dobry pasterz, przykładem im świeci, 
Bo ładniejsze owieczki kocha jak swe dzieci. 
„Raz, po silnćj migrenie, 
Dowiedział sie o Magdalenie, 
Która wielu kochała, 
A jeszcze nie pokutowała. 

Biskupa to zgorszyło,więc choć zsłaba głowa, 
Wybrał sie do grzesznicy z budująca mowa. 
Mówił długo a tkliwie 

O Babilonie, Niniwie, 
O grzechów sromocie, 
O raju i o cnocie. 
Aż dzieła zręcznie dokonał 
I Magdalenę przekonał; 
Do klasztoru sprowadził, 
A Na pokucie osadził. 
Zeby zaś na réi drodze wytrwała niezmiennie, 
Odwiedzał ja codziennie, 
Zwoził łakocie 
Utwierdzał w cnocie. 
Zaczęły szemrać zakonne siostry: 
Ze biskup dla nich tak zawsze ostry, 
Dla Magdaleny zrobił się łagodny. 
I zgodny, 
Cierpliwy i łaskawy, 
Z nia tylko odprawia duchowne zabawy, 
Aż zazdrość bierze, 
W najlepszćj wierze. 
„Nie szemrać! siostry“ — rzecze przełożona: 
„Gdy nawrócona, 
„ Większa jest w niebie radość zjawnogrzesznicy, 
„Mali ze stu dwudziestu jednéj zakonnicy. * 
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APOTHOZAPOKOJU: 


Litog A. Brzenyński w Krakowie «LF loryańska N°343 . 


Jego Ekscelencja Marszałek Mac-] sie ani na jedne łzę współszucia nad 
Mahon, nadesłał nam z uprzejmą pros- losem szewca, który zabił się ucieka 


bą o umieszczenie w kolumnach na- 
szego pisma następujący 


List gONnczy. 

„l. EKksmarszałek Bazaine, książe 
Mótzu i św. Małgorzaty, lat 65, niski 
ale gruby, włosy krótkie, ręce długie, 
czoło małe, spojrzenie z głupia frant, 
Zaaki szczególne: lewa ręka spraco- 
wana, na prawej rana, jakby zadra 
śnięcie szpilką (spowodowana niedba 
łością straży więziennej, która zamiast 
sznura jedwabnego, dostarczyła mu 
zwyczajną linę okrętowa). Płaci zło 
tem meksykańskićm “lbo frydrychsdo: 
rami pruskiemi, ma charakter w nogach. 

2. Jego żona (przyznaje się do lat 25) 
także małego wzrostu ale nie gruba 
(w chwili ucieezki). Mówi wiele a wię: 
céj jeszcze kłamie. Zaaki szczególne: 
Zámiást mežem, zajęta jest ciągle 

3. Rullem, niby kuzynkiem, lat 23. 
Młodzieniec to dobrze zbudowany, ce- 
ry brunataćj, ni piękny, ni brzydki. 
Znaki szczególne: ubranie zmoczone 
przy przenoszeniu eksmarszałka do ło: 
dzi. Cała powierzchowność jak zwy- 
kle kuzynków młodéj żony starego 
męża. 

Ktoby przytrzymał powyższe trzy 
indywidua 1 osadził w fortecy, z któréj- 
by mie zdołali uciec przez otwartą 
bramę, otrzyma w nagrodę zamek 
"w Hiszpani.“ 

Przyp. Redakcji, Aby uniknąć możliwego 


qui pro quo i niemiłych ztad następstw,. 


zwracamy uwage czytelników, że jakkolwiek 
w naszóm mieście znajduja się podobne pary 
Z kuzynkami, niekoniecznie jednak moga to 
być państwo Bazaine. W razie przeto za- 
trzymania na ulicy takiej trójki; możnaby 
niepotrzebnie narazić się na nieprzyjemność. 


© czóm ludzie myślą 


jąc z więzienia EE 


Dr. Zyblikiewicz Se Ze przyj- 
mując wybór, nie wymówił sobie, aby 
prezydent m. Krakowa, dla możności 
zaprowadzenia należytego porządku, 
uposażony został przynajmnićj trzy- 
dziestu sześciu 5 na dobe. 

P. Rogosz "ORT o Ruchu literackim 
p. Zawadzkiego. 


P. Zawadzki o Tygodniu literackim 
p- Rogosza: 


Ks. biskup Gałecki o ess Chet: 
meckim. zy 

Książe Bismark oblicza ile miljardów 
będzie można VY slava z Rosji. 


Redaktor Orędownika diini sie dla- 
czego uchodzi mn bezkarnie to, za co 
oburzaja się na Redaktora Tygodnika 
Wielkopolskiego. 


P. Zygmunt Działowski, z Dzienni 
kiem Poznańskim w reku, winszuie go: 


bie, że pas: Polsce granice zro- 
ku 1772. 


Łuszcckiewicz i Sokołowski tatu- 
ja ee że Akademja umiejętności, 
zamiast w Poznańskie, nie wysłała ich 
na wycieczkę do Włoch albo do Pa- 
ryża. 


E paryżanin zasypia z na- | 
dzieją, że już jutro rano zobaczy na 
ulicach barykady. 

Mieszkańcy Sai za, przy wieczornéj 
modlitwie, proszą Opatrzności, aby ze- 
głała im na sąsiadów chociaż ze trzech | 
radeów miejskich. 


kłacdą o 81 ie HAG. Dp Buszczyński i Denkt kiedyž, 


Marszałek Mac Maku Mahon usypia myśląc 
o tóm, kto był mądrzejszy: jenerał 
Monk, sy 5 
Jenerał Moltke przypomina sobie wra- 
żenia GEN E do Petersburga, 
Don Gw los marzy 0 AMM 
Hiszpanii zaprowadzeńniem w niéj spi: 
su ludności za pomocą NWA 


— — 


Zbieg z wyspy św. See Ba 


zaine, rozmyśla dlaczego Kurjer Fo- 


znański znalazł dla jego ucieczki „wy- 
razy uwielbienia za „oem ten pełen po- 
święcenia i rycerskošci“ 


a nie zdobył 


ach! kiedyž zaświta nasz Due? 


TEATR. 
Więc sie w kirza 
-Teraz rozpatrze. 
Kampanja nowa 
Juz jest gotowa, 
Już stara scena 
Postać swą zmienia, 
Przybory świeże 
Na siebie bierze; 
Nawet i sala i 
Blyszezy sie zdala 
Ztotem i bielą, 
Aż się weselą 
E LES oczy, 


Że nic nie mroczy 
Godzin zegara, 
3 już pleśń stara 
Z herbów zrzucona, 
Więc zniewolona, 
Zaciekawiona 
Publiczność cała, . 
O teatr dbała, 
Hurmem przybędzie 
Miejsca zasiędzie. 
Tyle na zewnątrz, 
Ale i wewnatrz 
Ważne nowości 
Czekają gości. 
Benda już zdrowy 
Na sezon nowy, 
Któż zrówna Bendzie?! 
W krótce przybędzie 
I Hoffwanowe, 
Co dźwiękiem słowa 
Wdziekiem postaci 
Teatr wzbogaci 
Sztuki skarbami! 
Paržnicka z nami 
Takžo się spotka: 
Rozyna słodka 
Lub Kene mężny. 
Dalej orężny > 
Talentu siłą, 
Postacią mla, 
Ładaowski młody 
Prawdziwe gody! 
Nikt się nie dowie, 
Ze Ekerowie 
Na wszystkia czasy 
Mają zapasy 
Dowcionćj werwy 
Drażniącćj nerwy, 
Aż ich zobaczy 
Umysł uraczy. 
Naiwne role, 
Figle, swawole, 
I Margrabinki 
Adradliwe minki 
W każdćj potrzebie 
Bierze na siebie 
Urbanowiszówna. 
Panna Mayówna 
Emaneypantki, 
Lwice, sawantki 
Z prawdą odtworzy, ` 
Całość się złoży. 
Tu znów Szymański 
Jak grand hiszpański, 
Dłużewski, Wardzyński 
I Podwyszyński — 
Cóż więc powiecie 
O tym komplecie 
est z czém wystąpić? 
Tylko na Boga! 
Publiko droga, 
Nie trzeba skąpić 
Rakiewiczowej 
-` Astyzm uezeijeie 
1 sezon nowy 
Wdzięcznie przyjmijcie! 


„AN Ukoúczono druk 3 września. 


Doniesienia. 


in 
W Krakowie We Lwowie 
Rynek gl. 14. a „I. Marjacki 1 
poleca swój dobrze zaopatrzony 


Skład papieru, ksiąg handlowych, kopjałów, książeczek notatkowych 
oraz wszelkich potrzeb piśmiennych i kontuarowych z najpierwszych 
fabryk austryackich , angielskich i franeuzkich ; papierów rysunkowych 
angielskich J. Whatmana i francuzkich (Papier Ingres) Michalleta. 
Skład różnych wyrobów galanteryjnych jako to: albumów, pulare- 
sów, portmonetek, oraz wszelkich potrzeb dla podróżujących; 
Skład wody kolońskićj, mydeł, kosmetyków i perfum słynnych 
firm angielskich i francuzkich: Atkinson, Rimmel, Lubin, Pinaud, 
Rigaud, Bayley, Hendrie i innych, oraz wszelkich potrzeb toaletowych. 
Sklad herbaty, araku, rumu , winilikie= 
rów francuzicich, oraz wódek gdańskich. 
Skład cybuchów, lasek, fajek piankowych i tureckich, cygarniczek, 
scyzoryków i t: p. przedmiotów, 
Wyłączny skład masy i lakierów do zapuszczania posadzek z 
fabryk warszawskich, . które pod tym względem wyprzedziły nie- 
mieckie i czeskie. 


„ Skład główny w Krakowie kas i kasetek ze słyn- 
nej fabryki F. Wertheima i sp. w Wiedniu. 


Biuro firmy przyjmuje inseraty do wszystkich dzienników 
krajowych, wielu niemieckich oraz franeuzkich i wyrabia paszporta, 
wizy i legalizacje dokumentów prawnych u wszystkich poselstw 
zagranicznych. 24-3) 

Zwraca się uwagę szan. publiczności na tę dogodność , iż w handlach moich 
można za jednym zachodem zaopatrzyć się niemal we wszystkie potrzeby po 


cenach rzetelnie umiarkowanych. 
SE: Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


KANTOR WYMIANY 


Najczystsza alkaliczna wocia kwaśna 


Woda kwaśna 
Giesshiiblerska. 


ua 
kurczu żoładkowym, 


CIESSHUBLERSKA 


skutkuje szczególnie ` 


szyna zagminnych chorób. 
Rozsyłka tylko w flaszkach szklanych. Broszury, cenniki i td. przesyła darmo posiadacz 
w Karlsbadzie (Czechy). 


Hienryk Mattoni 


w. słabościach szyi, 


PYSIOJJNYSSAIJ 
EUSEMĄ EPOM 


Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu 


kupuje po cenach jak najlepszych wszelkie kupony w srebrze w dniu 1 maja r. b. płatne, 
niemnićj jak kupony od 6% Bonów Amerykańskich, zapadających na tymże samym terminie. 


Kraków dnia 21 kwietnia 1874 r. 


Wawel. 


Groby królewskie zwiedzać možna 
codziennie. i a 

Skarbiec kościelny, codziennie o 
god. 4 popołudniu. … 

Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowéj władzy 
wojskowój) bezpłatnie. 


Kościół P. Marji. 
Wielki oltarz (rzeźba Wita Stwo- 
opłata. 


Wieża (wspaniały widok na niia- 
sto i okolice) codziennie, bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe, 

Biblioteka Jagiellońska (przy ul. 


cych codziennie, dla zwiedzających 
we. czwartki, a w time dnie za u- 
powaźnieniem dyrektora, 

Gabinet archeotogiczny (w gma- 


bezplatnie. ` i 
Gabinet historji naturalnej (w 

gmachu Uniwersytetu, ul. 4. Anny) 

bezpłatnie, . i A 

J Biblioteka i zbiory Akademji U- 
miejętności. (w gmachu. Akadentji, 


do 1 bezpłatnie, — 

Muzeum techniczno-przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10—1 tod 8—0. Wstęp 20 cent. 
w święta. bozpłatnia. ` Kë 

` Wystawa nieustujúca Tow. Prz, 
Sztuk pięknych (w pałacu bisku- 
pim, uli Vraneiszłkańska) eo 
nie od: D do 4 prócz poniedziałku. 
| caitów, E 
Lekarze. ` 
1. Harajewicz(u. Mikołajska 445) 


A. Rybczypiski (ul. Mikołajska 
459) dr. med. magi akusz. Lekarz 
chorób. kobiet i debe. Lekarz ob- 
wodówy miejski. Od o. S 2—3. 

L. Rydel (ulica Szewska 231): 
Prof. Uniwersytetu, dr. med. i okni 
listyki,  Specjatny lekarz chorób 
j eznych.. Od god. 1014. do god. 12. 


Sr“ Pariski (róg ul: Sławkow: 
skiéj i P Ma: j 
"met, ichir, mag. akusz. tlovént dja- 
gpostyki Jet, mzy. Uniwersytecie 


Jagiellońskim, od god. 8 do 14. 


Kl. Debichi (Plac Mlarjacki 274) 
„dr. medycyny, Asystent kliniki cho- 
róð syfilitycznych. A skórnych. Od 
rr 
V. Tuszyński (Stvaom Nr. 20). 
dr. medyc, Specjalny tekowz słabo: 
ści € zboczeń aer är lnych gimnasty- 
ki -Od god. Silo 9-3 0d. 1.do 2. 


"| tie specyfiki i lekarstwa uniwer- 


rza), codziennie po południu, za 


św. Anny). od. 9 do 4, dla czytają | 


1 


‘chw Bibl. Jag. na dole), codziennie, | 


1 


1% Stawkowska) codziennie od ua 


| uł. Podwale 27 B 


Wstęp "30 centów, w niedzielę 18 


dr. med, nag. Ab.. Lekarz cho- 
rób kobiót i dzieci. Od g. 2 do. 4. 


| Ogród. Strzelecki, obol 


283) dr. | 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


Dentyści. 

. Goebel (ul. Franciszkańska | 
1151) dr.med. Specjalny lekarz cho: 
rób ustnych. Od godz. 10 — 3. 


1. Dłużyński (ul. Florjańska 364) 
| Od god. 9—12]; i od 2 — 6. 
Apteki. 


| (Oprócz zwykłych lekarstw, wszys- 


salne francuzkie, ogłaszane w dzien- 
nikach.) 


rond), Rynek, obok pałacu pod Ba- 
ranami. Instrumenta chirurgiczne; 
| bandaże i penfumerjë. i 
| W. Redyk (apteka pod baran- 
| kiem) ul. Mikołajska, róg Szpital- 
| náj, nr. 428, ; 


Redakcje pism. 


Czas ulica Różana Nri 413, 
| Djabeł ulicu 4. Pilipa Nr. 78. 
Księgarnie. || 
A. Nowołechi (Rynek, róg ulicy 
| Brackićj)> Wybór najnowszych dzieł | 
| w różnych Jezykach. Czytelnia pol. 
ska. Biblioteka dla mlodziezy. — | 
Abonament rdt i wszystkich pism 
| peujodycznyh Najenaczniajszy skład | 
fotografi: Ajeneja "„Djabľaš“. s 
Zakłady fotograficzne. 
Watery Rzewnski, (na> Wesotéj 
pray plantacjach): 
Fotografie w oświetleniu: aint ken | 


| 


D 
br 


zir. GCodziritnie bez | 
względu na pogodę: : 
tecznia się nd. żądanie. | 


` Teatr. (płac Szczepwiskij We 
| wtorek, czwartek 


| Krzesło w 1 rzędach złr. 1 e. 50, w 
| dalszych rzędach zly. I. Loża par- 
| terowa i T piętra str. 6. Loža 2 
piętra abi. 4, Początek: o god. 7. 


kolei. Restauracja; 
reueg, Koncerta w $rody,. sobóbj 
1 w każde kwilo (i wstęp. 20 c.) 
| Poeząteć koncert 0 9. 4. 
Ki s Kotelo ur 5521 
d SĘ Victoria“, (A. Hemd) ulica 
slo. Any. E See 
V Pod Dër 
%%% ˙ ZIE ut Så 
| ` „Krakowski. (n plantacjach) 
restauracii, tazienki i kąpiel paro- 
CH w miejscu, Remiza hotelowa. 
| Hotel „Poltera* ul. Szpitalna, 
Restauracje. ` — 
. Herten (ul. ów. Anny, hotel | 
Victoria) jedyna ap Krakowie. re: | 
„słauracja francuzka. E il 
| Wkotelu Nollen (ul. Szpitalna). | 


1. Trauczyński (upteka pod kož | 


| pięć bilardów. ` Czytelnia gazet pol- 


| nek Nr. 13, I. piętra). 


| lub, rembrantowskiem, nížin 8 zf | 
| pół freier 
Kolorowanie | 
| fotografij akwareli lub otejno y usłane 3 


„ sobote i miedzielę. | 


| terjałów pišmiennych, ksiąg 


dworca | 
čnleiernia i me- 


bie i angielskie," kwiaty francużlcie 
“Lwowie. 
(dawniej Rosyjski) | 


wych, jarnynivych 


Viler, wyroby złote i srekrne 


rów białych, koronek. > 


0 ZE Ee 


T. Mańkowska (ul. Sławkowska) | ne, bielizna sto loba, materje ljoń- 
Objady & trzech potraw za 37 c. z | skie, firanki, perkale francuzkie i t. d. 
chlebem. Wina wyborowe. Piwo o- J. Riedel (Rynek, pod Jaszczur- 
kocimskie. kami), Wielki skład przyborów do 
szycia, haftu i robót włóczkowych, 
Płótno, bielizna stołowa, chustkí do 
nosa, perkale. Materje i przybory 
do aparatów kościelnych. Perfumy, 
herbata i tł, 

©. Hofelmajer (ul. Sławkowska). 
Wielki sklad. broni palnéj i siecz- 


Cukiernie. 

R. Grossman, (Rynek róg ulicy 
Ruewskićj), Cukry, | ciasta, ` torty, 
konfitury. i soki. | Likiery najprze- 
dniejsze, krajowe i zagraniczne, 

W. Liptúski (ul, Bracka 158). 
Kubryka cukierków, karmelków i 


czekolady. nej.  Dubeltówki odlylcove różnych ). 
Kawiarnia. systemów. | Rewolwery, ` pistolety, & 


przyrządy myśliwskie, proch, savát 
w kapsie w różnych gatunkach. 

Henryk: Żychoń Rynek, pałac 
| Spiski. Skład. papieru, materjałów 
piśmiennych, rysunkowych i ksiąg 
handlowych. Bilety wizytowe, mo- 
nogramy, pieczątkt wypułło-tłoczo- 
| ne i nagłówki listowe. 
| M. Wierzuchowaki (Rynek, obok 
kościoła Marjackiego). Dystrybucja 
cyga i tytoniu. Handel korzenny. 
Ajencja „Dab fate. d 

A. Barikowski i syn. (Ul. Plor- 
| ańska): Magażyn obuwia mężłciego. 

Tarasiewicz: (Rimel, linja A. 

B. Sklad- towarów belaznych ù 
lamp. | 

A. Stępiński i V. Gross (ulica 
(Grodzka 61). Srebro chińskie, toy- 
toby platerowane, . przedmioty ha- 
| ścielne,. materje ma ornaty, świece 
| kościele stearynowe i woskowe. > 
F. Lenevt (plac Marjacki- 274). 
Cement portlandzki, gips i farby. 
0 Zegarmistrz. 

K. Friedlein (ul: Fłorjańska 246) 
Wielki skład: zegarów: i zegarków | 
sk najpierwszych Jabryk, ` 


-Magazyny i handle. Zakład optyczny. 
„M. Dworski (Rynek, róg ulicy| A. Biasion (rynek, ul, Grodzka). 
Brackiej). | Skład cygar krajowych Instrumenta optyczne, matematyczne 
t zagranicznych, Sklad papieru, mas |è fizyczne, Papier: listowy & odbi 
Han ciem einig i monogramóie ko- 
dlowych i książeczek notatkowych. lorowych. ` Bilety wieytowe (à la 


S. Reman (Rynelt, Krzysztofory) 
Wspaniaty apartament 1-5e pietro, 
skich € zag anicznych. 

Handle win. 

A. Stepiúski i N. Gross, (ulica 
Grodzka 61). — Wina węgierskie, 
francuzkie i hiszpańskie. Towary 
kolonialne i delikatesy, Porter an: 
gielski, piwo  tenczyńskie A bock. 
Herbata rosyjska, 5 e 
FH. Lenert (plac Marjachi 374). 
Handel hurtowny towarów kolomjal- 
nych. i win: Herbata, arak, wódki, 
Horten, sery, smalec, słonina i tp. 

Domy bankowe. 
(Kupio i sprzedaż papierów, wy- 
miana pieniedzy.) sa 

Bank Galiryjskt dla Handlu i 
Przemysłu, Dune, dom własny. 

‘Filin Banku hypotecznego: (af. 


ak 
| 
ti 


Stanisław Feintuch (Rynek, Sza- 
ra kamienica). f 
Albert Mendelsburg. Rynelé m. 9. 


Tadeusz Tarasiewicz, NE, 
ch 
| 


tinja A. B. 


Handel galanteryjny i komisowy. | minute) od 50 Ebro. Si 
„ eos kee, Aje | pracownia introligatorska. 
% aba“. VO ` 5 ` 
Leon Peintuch (Rynek, ui. Grodz: | Ar. Bock: (ul. Szews tą mr. 207). 
ka). Towary. galanteryjne: franenz= | Stad. ksiąg kańdłowych wlasnego 
"wyrobu, oraz’ książek do nabożeń- 
sum magazyn we | twa i pamiqtkowych Ww awyłełych. 
S d ao lohnte egal oprawach. Wy- 
Wilhelm. Hane (Ryneje Nr. 48 | konywa - wszelki liniowanie ksiąg 

wprost św. Wojciecha). ` Magazyn | maszynowe. NA zad 
towarów -qatmteryjnych © perfume- | GZ Bech W >, 

nji Wielki wel nas ion kwiało- | * „Zaktad litografiezny. 
* pusłewnych z 4. Pruszyński == i, Lo, 

. FT 

„ Fabryka pierników. 

. Slatotostei, dawniej Wakarecy W. Mołęcki ful. Bracka). Pier- 

i Sp. (Rynek, pałac Spiski). Sklad | niki toruńskie i kwakowskie (pla- 

haftów, firanck i tp. Magazyn towa: | cek królewski)  Interowane, matey- | 

; i panowe, kandyzowane imne, Miody 

lipcowy, patoka i m iodowniłe. 


i pezfumy. Takiż 


najlepszych źródeł, 
. Sandig (m. Grodzka 


J. Koral (Rynek). Towary bta- 
watnę, plátno krajowe i zägranicz- 


i 


sëch 


MEC. 


_ Dodatek. 


